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Drukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej Ił7. D eckera i Spó łk i. — R ed ak to r odpow iedzialny: JST. Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z P o z n a n i a .  — Podajemy spis deputowanych od stanów Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego na sejm połączony 1 8 4 7 -  •—  M a r s z a ł e k  s e j m u :  
baron Hiller G aertringen, J. K. Mci szambelan i dziedzic na Pszczewie; za­
stępca Heliodor hr. Skórzewski, J. K. Mci szambelan i dziedzic na Proehno- 
wie. 1. S t a n  r y c e r s k i ,  a. Dzierzyciele głosów udzielnych: 4) J .  0 .  
ksiąźe T hurn  i Saxis. 2) J. 0 .  książę Sułkowski. 3 )  J J .  0 0 .  książęta W il­
helm i Bogusław Radziwiłłowie. 4 )  Atanazy lir. Raczyński,  tajny radzca 
łegacyi. b. Deputowani pow iatów : 1 ) Odołanowski: Symforian Węgierski, 
radzca ziemstwa i dziedzic na W ęg rach ;  2 )  międzychodzki: Otto Reiche, 
dziedzic na Rozbitku, powiatu międzychodz.; 3 )  babimostski i międzyrzecki; 
Ferdynand August Rudolf,  baron Hiller Gaertringen, J .  K. Mci szambelan, 
dzied. na Pszczewie, (marszałek se jm u) ;  4 )  bukoski i obornicki: Jędrzej 
Niegolewski, by ły  pułkownik polski, radzca ziemstwa, dziedzic na Niegoie- 
w ie ,  po w. bukosk.; 5 )  wschowski: Alexander Brodowski, generalny d y ­
rektor ziemstwa, dziedzic na Dębowćj-Łąee, pow. w schowsk.; 6) kościański: 
Julian Jaraczewski, dziedzic na Głuchowie, powiatu kościańsk.; 7) krobski: 
Gustaw P otw orow ski,  dziedzic na Goli, powiatu krobsk.; 8) krotoszyński: 
Teodor hr. Mycielski, dziedzic na Chociszewicach, pow. krobsk.; 9 )  plc- 
szewski: Józef K urcew ski, generalny radzca ziemstwa, na Kowalewie, pow. 
pleszewsk. 10)  poznański: Henryk Tresko w, dziedzic na Radojewie, pow. 
poznańsk.; 11) szamotulski: Adolf hr. B nińsk i , radzca ziemstwa, na Cma- 
chowie, pow. szamot.; 1 2 )  ostrzeszowski: Nikodem P sarsk i , radzca ziem­
stw a, na D oruchow ie,  pow. Ostrzeszów.; 43 )  śremski: Kamil Zakrzewski, 
generalny radzca ziemstwa, na Mszczyczynie, pow. śremskiego; 14) średzki: 
Edward Poniński, dzied. na Tulcach pow. średzk.; I 1))  wrzesiński: Ignacy 
Skórzewski,  dzied. na Nekli pow. średzk.; IG) bydgoski i mogilnicki: Emil 
Fellmann, dziedzic na Jankowie pow. mogilnick.; 1 7 )  czarnkowski i cho- 
dzieźski: Heliodor hr. Skórzewski, J. K. Mci szambelan, na Prochnowie 
pow. chodzieźsk. (zastępca marszałka se jm u); 18 )  gnieźnieński: August Mi- 
szewski, na Modliszewku pow. g n ie in . ; 1 9 )  inowrocławski: Antoni Kra­
szewski, dr. filozofii, na Tarko wie pow. inow rocł. ; 2 0 )  szubiński: Arnold 
hr. Skórzewski, dziedzic na Lubostronia, pow. szubińsk.; 2 1 )  wyrzyski:  
Henryk Kiipfer, były radzca legacyjny na Czaczach pow. wyrzysk. (w Ber­
linie zamieszkały); wągrowiecki: Pantaleon Schuman, były radzca regencyj­
ny, na Kujawkach powiatu wągrowieckiego. 11. S t a n  m i e j s k i ,  « )  Od 
miast głosem udzielnym nadanych: miasto Poznań: 1) a) F ryderyk  Wilhelm 
Gratz, kupiec, 2) Eugeniusz Naumann, tajny radzca regcnc. i nadburm istrz; 
2 )  miasto Bydgoszcz; Fryd. Ernest Appelbaum, kupiec w Bydgoszczy; 3) 
miasto W schow a: Aug. Seyfryd Cleemann, kupiec; 4 )  miasto Leszno: E r­
nest Baensh, kupiec; 5) miasto Gniezno: Jan Kugler, aptekarz; 6) miasto 
Międzyrzecz: Maur. Adolf Henryk B row n , burmistrz; 7 )  miasto Rawicz: 
Wilh. Hausleutner, aptekarz, b )  Od miast głosem zbiorowym nadanych. 
Od miast powiatów: 8) obornickiego, szamot., bukosk. i poznańskiego Jan  
K luge , mydlarz w  Swarzędzu; 9 )  pleszewskiego, śremsk., wrzesińskiego 
i średzkiego Antoni Pendziński,  szynkarz w Śremie; 1 0 )  krotoszyńskiego, 
odolanowsk. i ostrzeszowskiego Jó z e f  P aternow ski, burmistrz w  Dobrzycy; 
l l ) wschowsk,, kościańsk. i krobskiego Karol Ludwik Riickert, kupiec 
w  Bojanowie; 12 )  międzychodzk., babim, i międzyrzeck. Karol Jaekcl,  ex- 
pedytor poczty i farbierz w W olsztynie; 13)  bydgoskiego, szubińskiego i 
wyrzyskiego W in ce n ty  S teierowitz, burmistrz w Kcyni; 14 )  czarnkowsk., 
chodzieźsk. i wągrowieckiego Ziółkowski, burmistrz wMieścisku; 15)  gnie- 
źnieńsk., inowrocł. i mogilnickiego Karol Urban, szafarz w  Inowrocławiu. 
III. S t a n  g m i n  w i e j s k i c h :  1) odołanowski, krotoszyński i ostrzeszowski 
Michał Sadomski, właściciel gruntu w Łysinach, pow. ostrzeszowskiego; 2) 
międzychodzki, babimostski i międzyrzecki Karol Meissner, dzierżawca w ie­
czysty w  Kaczlinie, pow. międzychodzkiego; 3) wschowski, kościański i

krobski Stanisław Przygodzki, okupnik w Widziszewie, pow. kościańskiego; 
4) bukoski, obornicki, poznański i szamotulski Karol Jo rdan ,  właściciel o- 
kupnictwa w Chomęcicach, pow. poznańskiego; 5 )  śremski, średzki, ple- 
szewski i wrzesiński Godcfryd Draeger II., rolnik w  Czmoniu pow. śrem­
skiego; 6 )  bydgoski, szubiński i wyrzyski Godefryd S t a r k , sołtys okupnik, 
w Bialośliwach, pow. wyrzyskiego; 7) czarnkowski,  chodzieiski i w ągro­
wiecki Ludwik Kónig, sołtys okupnik w R osku ,  powiatu czarnkowskiego; 
8 )  gnieźnieński, inowrocławski i mogilnicki Ludwik Krause, właściciel g run­
tu w Chałupskich, pow. mogilnickiego.

Sprawy sejmowe.
B e r l i n . - -  Posiedzenie połączonego sejmu dnia 12 .  Kwietnia. Po łą­

czone kurye.
Marszałek sejmu ksiąźe Solms Lich: Moi panowie! W a żn e  i wielko-

myślue postanowienie Najj. Pana połączył nas w  grono. F orm a,  w któ­
rej to postanowienie się objawiło w tak wielkiem jest rozmiarze, źe może 
nikt z nas tego się nie spodziewał. Ośm prowincyalnych sejmów zgroma­
dziło się w tej sali Naj. Pana na sejm połączony, zaszczycone zostało nasze 
zgromadzenie książętami domu królewskiego i uznajemy w tem drogą rękoj­
mię, źe będą brali udział w szczęśliwym rozwoju życia stanowego. Do nas 
należy się okazać godnymi zaufania królewskiego i starać się o rozwiązanie 
chwalebne wielkiego i trudnego zadania. W ybierzm y na ten ceł środek sku­
teczny, tym środkiem jest zgoda, dążność do jednego celu, któren widzi 
każdy przyjaciel ojczyzny, każdy zwolennik k ró la , dalej szacunek dla zdań 
drugich. Jeżeli oba te warunki będą zasadą w  naszych działaniach, naten­
czas możemy być pew ni,  źe nasze zadanie godnie rozwiążemy, przytćra 
proszę mnie wspierać w  tak trudnem urzędowaniu, które mi woła N. Pana 
powierzyła.

Naprzód wymienię tych członków, których proszę, żeby przyjęli urząd 
sekretarzy. (Marszałek wymienił następnie: deputowanego tajnego radzcę 
i landrata Lcipzigera, dep. burmistrza Dittrich, dep. landrata Bokura Dolfs, 
deputowanego Kuschke, deput. barona Platów, deput. nadburmistrza Nau- 
manna, deput. bar. W aldbott ,  deput. radzcę ziem. kredyt. Siegfried.)

W zyw am  panów Lcipzigera i Dieftrich, aby zajęli miejsce, a następnie, 
żeby pozostali sekretarze zmieniali się według następstwa listy imiennćj 
w czynnościach jako sekretarze.

(Minister stanu Bodelschwingh: wszystkie propozycye będą drukowane, 
a ju tro  zostaną rozdane z annexami deputowanym.)

(Marszałek sejmu wymienia wydziały przeznaczone do narad nad prze- 
czytanemi propozycyami.)

Marszałek sejmu: hrabia Schwerin ma głos.
Deputowany hrabia Schw erin : J. 0 .  marszałku sejmowy! Prosiłem

0 głos, abym uczynił wniosek do dostojnego zgromadzenia połączonego 
sejmu o napisanie adressu dziękczynnego, do Naj. Pana za powołanie nas 
na sejm połączony, przezco spełniły się długie życzenia n a ro d u ,  i przytćm 
nieprzemilczenia niektórych wątpliwości, które nasuwają się w  zakressie prawa
1 rękojmi nadanych dawniej prawodawstwem, a mianowicie prawem z 1 7 .  
Stycznia 1 8 2 0 .  ludowi i wierzycielom państwa — przeciw niektórym po­
stanowieniom patentu i rozporządzeń z 3. Lutego. Zastrzegam sobie uza­
sadnienie mojego wniosku przy  rozprawach, wówczas proszę pana mar­
szałka sejmu, o wyznaczenie komitetu dla wniosku mojego, jeżeli znajdzie 
dostateczne poparcie w zgromadzeniu, o przyspieszenie adressu, aby p ierw ­
sze słowo naszego zgromadzenia złożyło podziękowanie Naj. P anu  i w y p o ­
wiedziało otwarcie prawdę, jak  przystoi na wiernych poddanych , zgroma­
dzonych w  sejm połączony.

Marszałek sejmu: po jasnem poparciu tego w niosku , łatwo Dam zba­
dać, o co przedewszystkiem chodzi, czyli jest  zdaniem większości tego zgro­
madzenia podać lub nie podać adressu do N. Pana .  Je s t  to p y tan ie , k tó re



356
m ożna  ro z s t rzyg nąć  bez poprzednie j dyskussy i.  Jeże l i  nie mają  nastąpić  
ro z p r a w y ,  proszę d e p u to w a n y c h , k tó rzy  chcą glosować za adressem do 
N a j .  P a n a ,  aby  powstali.  ( T o  się stało.) Nie ulega w ą tp l iw o śc i ,  że życze­
niem  je s t  zgromadzenia podać  adrcss dziękczynny do Naj. P an a ,  pozostaje 
w ięc  ty lk o ,  abym  w y b ra ł  cz łonków  do w y d z ia łu ,  k tó ry  za trudni się nap i­
saniem tego adressu. W y d z ia ł  ten składać będą następujące  osoby. (M a r ­
szałek w ym ienia  je  po nazwisku.)

Czynności zapew ne  tak dalece są  ukończone,  że m ógłbym  dzisiejsze 
zam knąć  posiedzenie ogólne. Jeszcze  atoli pozostaje p y ta n ie ,  k tóre  nie 
w iem  w  jak i  sposób uczynić. Zastrzeżonem jes t  bow iem w  regulaminie 
czy n n o śc i ,  aby  zgromadzenie oświadczyło , czyli sobie życzy , ażeby jego 
c z y n n o ś c i  spisane przez stenografów , b y ły  ogłaszane w  ten sp o s ó b ,  jak  re ­
g u lam in  przepisuje. Jeże l i  żaden glos się nic podnies ie ,  uw ażać  b ędę ,  że 
n a  to  zgromadzenie p rzy s ta je  bez głosowania. Jeżeli zażądanein zostanie 
g łosow an ie ,  natenczas nastąp i bezzwłocznie.

D ep u to w a n y  Hansemann ma g łos :  M o i  p a n o w ie ,  chodzi tu o p ie rw ­
szy  w y p a d e k ,  gdzie zastosować należy w całej zupełności regulamin czyn ­
ności. S ą d z ę ,  że nie należy pom inąć  milczeniem tej sposobności,  bez 
zw rócen ia  uw ag i zgrom adzenia  ua ten regulamin. Samo się p rzez się r o ­
z u m ie ,  że regulamin dla zgrom adzenia  je s t  p o trz eb n y m , je s t  on nadany ,  te­
ra z  o zastosowanie  go chodzi.  Mało atoli znajdu je  się między n a m i , coby 
n ie  u p a try w a l i  w  tym  regulaminie znacznych ograniczeń i zdaniem mojem 
w y p a d a  ośw iadczyć  p rz y  pierwszem zastosow aniu  jego, aby zmiana p rz y ­
sposob ioną  z o s ta ła . . .  W n o szę  przeto , ażeby pan marszałek zapyta ł  zg ro ­
m adzen ie ,  czyli nie w ypada  w y brać  k om ite tu ,  k tó ry b y  się zas tanow ił nad 
zm ianą  regulam inu  i zdał z tego spraw ę.  W  g łów nem  p y tan iu  zgadzam się 
z  panem  marszałkim i nie w ą tp ię ,  że zgromadzenie zgodzi się na n i e , r ó w ­
n ie ,  że  królewski kómissarz ograniczony uży tek  uczyni z swej p re ro g a ty w y  
i  nie  p rzeszkodz i,  ażeby kraj w  zupełności się nie d ow iedz ia ł ,  co m ów ią  
deputow ani.

Marszałek  stanu B odelschw ingh ośw iadczył nas tępn ie ,  że swej p re roga­
t y w y  ty lko  w  ostateczności u ż y je ,  poniew aż  w olą  je s t  Naj. P a n a ,  ażeby 
ilemożności nieograniczenie ogłaszane by ły  czynności sejmu. Co się zaś t y ­
c zy  regulam inu  czynnośc i ,  poniew aż nabra ł  mocy p ra w a  przez podpisanie 
go  pr^ez N. P a n a , widzi się znag lonym  do opierania się w nioskow i. Z g ro ­
madzenie m a zu pe łną  wolność petycy i na drodze p raw em  przep isanej ,  to 
j e s t  podania je j  na ręce marszałka s e j m u , dla tego opiera  się wszelkiej k r y ­
ty c e  p ra w a  podpisanego przez N. Pana.

Marszałek  se jm u p o w ia d a , że minis ter  sp ra w  w ew n ę t rz n y ch  ju ż  w  czę­
ści to pow iedz ia ł ,  co miał sam zamiar oświadczyć. Chodzi tu dziś ty lko  
o to ,  j a k  ogłaszać czynności w ed ług  regulaminu.

D ep u to w a n y  Beckerath pros i marszałka se jm u ,  ażeby zap y ta ł  zgrom a­

d zen ie ,  czyli znajdzie poparc ie  wniosek pana  H an sem ann a ,  o zam ianow anie  
kom ite tu .

D e p u t o w a n y  A u e r s w a ld : jakko lw iek  zdanie p ierw szego  m ó w cy  podzie­
lam ,  że m ożem y przedstaw iać  życzenia względem zm iany  regu lam inu ,  j e ­
d nak ow oż  zgadzam się z kró lew skim  kom issarzem , że nie masz paw o du  do 
od s tępow an ia  od regulam inu ze względu na ten wniosek. W niosk i  tego 
ro d za ju  p o w in n y  być na piśmie podane m a r sz a łk o w i , k tó ry  ośw iadczył go­
to w o ść  s w ą  do przy jęc ia  tego rodza ju  w n io sk u ,  prze to  żądam  tego.

D e p u to w a n y  K raszew sk i:  nie  w ą tp ię  w ca le ,  że zdanie królewskiego
kom issarza  w  ogóle je s t  p raw dziw e. Co do mnie nie żądałbym  zamiano­
w a n ia  kom ite tu ,  k tó rem ub y  polecono przejrzeć regulamin i dać o nim zda­
n i e ,  .p rzezcoby  w yrzeczono  życzenie zm iany  jego, ale przemilczeć nie mogę, 
ze  rzeczą je s t  n iepodobną postępo w ać  p o d ług  życzenia pana komissarza w e­
d łu g  ow ego p a rag ra fu ,  tak ja k  je s t  nap is an y m , skoro  uczyni naw et na ju -  
in ia rk o w ań sz y  uży tek  z p re ro g a ty w y  je m u  nadanej przez N. Pana. W e d łu g  
tego  rozpo rząd zen ia  wiele jes t ograniczających paragrafów . Moi panow ie , 
.nie należy nam zapom nieć ,  że fo rm a , p od ług  k tórej działać należy, s ta n o w ­
czy  w p ły w  w y w ie ra  na samo działanie. Spodz iew am  s ię ,  że zupełnie  ze- 
m n ą  się zgodzic ie ,  k iedy  s łowam i to pow iem , co każdy  sobie m y ś la ł ,  p o ­

n i e w a ż  nie  ty lko  lu d b y  szkodo  w a ł ,  k tó ry  od nas żąda  nieograniczonej p ra ­
w d y ,  ale jeszcze Naj. P a n ,  k tó r y  je j  naw et żądać musi. W  skutek  tego 
w n oszę  o prośbę  do N. P a n a ,  ażeby  rozporządzenie  najw iększej wagi jesz ­
cze raz przedłożone zostało  N. P an u .  Przedłożone ono zostało przez u rz ę ­
d n ikó w , k tó rzy  nie zw aża ją  na nasze życzenia. Dla tego naprzód  prosić 
m u s im y  Naj. P a n a ,  ażebyśm y co do fo rm y  nie byli ograniczeni, przezcoby  
n iepodobieńs tw em  było  N. P an u  u j rzy ć  nas takimi, jakimi jes teśm y. (B rav o !)  
M oi p a n o w ie ,  precz z tym  rozdziałem pom iędzy  królem a lu d em , jak i  czę­
sto  rob iono ,  nic  znam takiego rozdz ia łu !  Z a p y tu ję  się w szy s tk ich ,  czy 
możecie sobie w ystaw ić  króla bez Judu?

Marszałek  s e jm u :  N ie ,  — ale p roszę  m ó w c ę ,  ażeby się trzym ał p rz ed ­
miotu .

Kraszewski.  S k o ro  nie masz ro zd z ia łu ,  p rze to  nie pow inno  być ża­
dn ych  ograniczeń, a mianowicie dla tego ,  poniew aż ja k  czujemy i myślimy 
p o w in ien  N. P an  się dowiedzieć. W id zę  się w  ob ow iązk u  do przem ówienia  
do w as  i nie są d z ę ,  że koniec czynności regulaminu j e s t  bezow ocny. P r o ­
szę  o przebaczenie ,  jeżeli n ad u ży w a m  czasu , ale byłem  znag lony  do p rze­
m ów ienia  , poniew aż  p ie rw sz y  p a rag ra f ,  k tó r y  marszałek se jm u chciał p o d ­

dać pod g łosow an ie ,  zaw iera  najważniejsze ograniczenie , k tó reby  mogło 
nas paraliżow ać w naszej m ow ie i wolności podczas narad. P a rag ra f  w zglę­
dem ogłaszania czynności nie może tak pozostać , jeżeli N. Pan chce, ażeby  
je ogłoszono. Jeżel i  postanowienie  to ma być k o rz y s tn e m , w n oszę ,  ażeby 
tak odbyw ało  się ogłoszenie, jak  się tu  mówP, ażeby każdy  dał się takim p o ­
znać ,  jak im  j e s t ,  aby  lud się dow iedz ia ł ,  kom u w przyszłości ma oddawać 
swoje zaufanie.

M arsza lek  sejmu : W  tej rzeczy nie mogę dalej pozwolić m ow y . - Za­
pewne przedm iot je s t  w yczerpany .  M y ty lko  zachować się możemy w g ra ­
nicach praw em  p rz e p isa n y c h ,  a p raw o  s ta n o w i ,  ażeby w niosek uczyniono, 
ażeby przeszedł przez w y d z ia ł ,  a następnie oddany  został pod dyskussyą .

D ep u to w an y  H ansem ann (z  miejsca): proszę  pozwolić rai zmienić mój 
wniosek. (Z m ów nicy .)  Moi p a n o w ie ,  ja  zawsze chce się na p raw nej u t r z y ­
mać zasadzie ,  i dla tego uznaję  regu lam in , jako  k ie ru jący  naszemi czynno­
ściami. Jeżelim zaś w niosek mój u czy n ił ,  stało się to z tego p o w o d u ,  iż 
chciałem zaraz napoczą tku  ten przedm iot pod  d y sk u ssy ą  oddać i uważałem 
przyspieszenie za konieczne i spodziewałem s ię ,  że forma nie znajdzie oporu ,  
w  której ch c ia łb y m , aby  się czynności odpraw iały . W  końcu ośw iadczył 
mówca życzenie ,  ażeby kró lew ski koraissarz p rz y z w o l i ł ,  ażeby przysp ie ­
szonym sposobem wniosek rozebrano i komitet w ybrano .

Marszałek se jm u : to je s t  n iepod ob ień s tw em , nie znam jeszcze indiwi- 
dualności i nie mogę bezzwłocznie w y b ra ć  komitetu. Nie mam nic do n ad­
mienienia przeciw przyśp ieszonem u w nioskow i. Uważam jednak  przedm iot 
ten za w y czerpany .  Jeżeli jedn ak  2 4  cz łonków  pow stanie  z miejsc, n a ten ­
czas diskussią dalej p op row adzim y , inaczej nic.

D epu to w an y  Gier oświadcza, że regulamin czynności połączonego sejmu 
zgadza się z regulaminem s tan ów  prow incialnych. Naj. Ban nie ty lko  
ośw iadczył go tow ość  s w ą  do przyjęcia  dopełnień w  regulaminie koniecz­
n y c h , ale n aw e t  i poży tecznych . — Rzeczą j e s t  n iepodobną w edług  p ra w  
is tnących zmieniać ich inaczej, jak d rogą  petycyi.  Rzecz ta jes t  jasna. 
Jeżeli w ten sposób przedłużać się będzie czas, natenczas nie ukończą  się 
czynności w 8 tygodniach.

M arszałek  s e jm u : wniosek by ł uczyniony ,  ażeby się tym  przedmiotem 
dalej nie z a jm o w a n o ,  lecz oczek iw ano , aż na piśmie doręczonym  zostanie.

D ep u tow any  Kraszewski.  Mojem zdaniem zgadza się na to całe zg ro ­
madzenie, że p rzedm iot ten jes t  w y cze rp an y  i zgadzam się na to z m ów cą  
ostatnim. Chodzi o po s tanow ien ie ,  czyli zgromadzenie żąda ogłoszenia 
naszych prac  w edług  §. 2 4 .  tak jak  je s t  napisany, czyli też nie.

M arszalek se jm u: czy pan  sobie nie życzysz?
K raszew sk i:  p o d ług  tego pa rag ra fu ,  nie!
Marszałek se jm u: teraz wniosek został u czyn iony ,  ażeby zgromadzenie 

nie postanow iło  ogłaszać sw ych  czynności w ed ług  przep isu  regulaminu. 
Sądziłem w p r z ó d , że będzie p rzec iw ny  wniosek p rz y ję ty  bez głosowania. 
Chodzi przeto  oto, czyli na wniosek ostatn i 2 4  cz łonków  przystan ie ,  w ów - 
czas rosporządzę  ogólne głosowanie.

(D epu tow any  wniosek czyniący sam pozosta ł ze swojem zdaniem, 
a marszałek miał zamiar zamknąć posiedzenie). Z apy ta ł  jeszcze w p rz ó d  
hrabiego Solms B a ru th ,  jako  przew odniczącego w  komitecie adressow ym , 
czyli adress następnego dnia będzie mógł być p rz e d ło ż o n y m , na co hrabia  
Solms B a ru th  odpo w iedz ia ł ,  iż w ątp i o w ykończen iu  tak wczesnem. P o -  
czem marszałek sejmu następne zgromadzenie sejmu zapow iedział na środę  
o godzinie 1 0 .

W I A D O M O Ś C I  Z A G l t A N l C Z N f i .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 8. Kwietn ia .  — YV izbie depu tow any ch  odczyta ł pan Re- 
musat w  sku tek  upow ażnien ia  w yd z ia łów  sw ój wniosek wzMedein n i e z ł o -

O  i- &

d n o ś c i  (incompatibilites). Izba ro z p ra w y  nad nim zapow iedziała  na czw ar­
tek. P an  Donatier M arquis  dziw ił s ię ,  że exemplarze p ro jek tu  względem 
ceł jeszcze nie są rozdane. P rezyd en t  oświadczył,  że nie było  można d ru k u
w ykończyć .

Ceny zboża praw ie  na w szystk ich  targach F ran cy i  zaczynają  spadać, 
a że do A n tw erp ii  nadeszły znaczne bardzo zapasy przeto  i w  Belgii p oka­
zuje  się to samo. Od 28 -  Marca przyb iło  w A n tw erp i i  5 2  s ta tkó w  n ape ł­
n ionych  zbożem. Z  M arsy li i  rozchodzą się znaczne t ransporta  zboża po 
ś rodkow ej Francy i .  W  ciągu 3  dni w  końcu Marca ku L y o n o w i przez 
Vienne przeszło 3 8 0  w o zów  ze zbożem, a prócz tego p ły nę ły  do tego mia­
sta i s tatki z żytem. YV A rras  i Calais zniżyła  się cena o 3 — 4  franków , 
w  Cambrai u trzym ała  się ja k  dawniej.  Jeże l i  będziemy mieli c iągły  dow óz  
o czem pow ątp iew ać  nie bardzo trzeba to F rancya  głodem dotknięta  nie 
będzie.

Doniesienia o trzym ane od gospodarzy  ze w szystk ich  okolic k ra ju  zapo­
w iad a ją ,  że w bieżącym ro k u  m ożna liczyć na dobre urodzaje. Kartofli do 
sadzenia także się więcej p o k a z a ło , ja k  sądzono i tyle ich się spodziewać 
można co zwykle.

P a r y ż ,  dn. 1 0 .  K w ie tn ia - — P r e s s c  do no s i ,  że ku r ie r  p rz y b y ł  do 
m in is te rs tw a  sp raw  zagran icznych ,  k tó ry  p rz y w o z i  wiadomości z M adry tu  
bardzo ważne. Niebezpieczne n iespokojności tam w y b u c h ły ,  a n a w e t  osoba
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kró low ej  b y ła  zagrożona. (Jeżeli ta  wiadomość się po tw ie rd z i ,  natenczas 
zapew ne  Afrancesadosowie w yw oła l i  te niespokojności, aby  p rzy jść  do s teru  
rządu) .  T o ż  pismo u t r z y m u j e , że hrabia Mont.emolin zaciągnął pożyczkę 
5 'm ilionów, ta k ,  że teraz nie ulega w ą tp l iw o śc i ,  iż p rz y  pieniądzach p o ­
trafi groźnie  zaw ichrzyć  Hiszpanią  i zapew ne sam nie omieszka stanąć na
ziemi hiszpańskiej. _

P ro jek t  w zględem nauczania p rzed łożonym  zostanie w  poniedziałek

izbie de pu tow anych .
Niejaki Guilton  i jego  przy jac ió łka  mulatka zostali udybani na sp rzeda­

w an iu  śpiewek w yszydza jących  króla. P ró cz  znacznego zapasu śpiewek 
znaleziono p rzy  nich jakieś pap iery , k tóre  mają  mocno kom prom itow ać  p e ­

w ne  stronnic tw o.
Ju l jusz  Jan in  w  rok u  zeszłym w yd a ł  dzieło o znanym  angielskim ro -  

m ansopisarzu  Samuelu  Richardsonie  a zarazem w  skróceniu do łączy ł na jzna­
kom itszy  rom ans tegoż au tora  K l a r y s a  H a r l o w e .  R om ans ten znako­
m ity  obrobieniem charak terów , obrazem namiętności i uczu ć ,  dziś mało jes t  
czv tany  z pow odu  zbytniej swej rozciągłości,  (8  og rom nych  tom ów ) dla 
tego Jan in  skrócił go hardzo. Dzisiejszy J o u r n a l  d e s  D e b a t s  don os i ,  iz 
k ról P ruski raczył p rz y ją ć  jeden  excraplarz tego dzieła paua J an in  i przesłał 
temu au to ro w i list w łasnoręczny  z da ty  1. Lutego  b. r . , w  k tó ry m  oddaje 
p o ch w a ły  zręczności,  z j a k ą  tłumacz potrafił un iknąć  trudności i dziękuje 
m u za w spomnienia  p o b y tu  w  jego państw ach  w czasie p rzy jazdu  kró low ej 
W i k t o r y i ,  k tó re  w  liście dedykacy jnym  do króla Janin  umieścił. K ról 
ośw iadcza ,  że dobrodzie js tw om  długiego p o k o ju ,  jak i  Opatrzność E u rop ie  
udzielić ra c z y ła ,  w inn i jes teśm y , że pole w sp ó łzaw odn ic tw a  pomiędzy ta ­
lentami zostało  rozprzestrzen ionem  i że ludzie pośw ięcający  się szlachetnej 
p racy  w nauk ach ,  zbliżają się do siebie w  skutek  zaufania panującego 

w  krajach  sąsiednich.
A n g l i a .

L o n d y n ,  9. K w ietn ia .  -  M anchester G uardian  p o w iada ,  że rząd  po­
śpieszy z swemi środkami i bilami i rozw iąże  parlam ent w czerwcu.

P a rysk i  ko rresponden t  gazety  T im es w y s ta w ia  tak rzeczy, jakoby  rząd 
francuzki nie by ł  zdz iw iony  zmianą rzeczy w  M a d r y c ie , ponieważ jeszcze 
p rzed  uciecka K ry s ty n y  z M a d r y tu  dozozum iew ano się zm iany  systematu. 
P rz y p i su ją  w p ły w o w i  B n lw era  tę zm ianę ,  lubo w szy scy  byli przekonani, 
że to nastąpi. R ząd  angielski p rzed łoży ł  rządow i hiszpańskiemu plan do 
pacyfikacyi Portugali i  pod w arunkiem  odpędzenia pana D ie tz  z us ług  Donny 
M ary i da Glorii w  L izbonie ,  w a ru n e k ,  na k tó ren  k ró lo w a  portugalska  za­
pew n e  przystan ie .  P o w s ta ń c y  p rz y p i su ją  całą reakcyą  pan u  D ie tz  w  P o r ­
tugal i i ,  a kiedy go w y p ę d z ą ,  py tan ie  zachodzi kogo na kozła grzesznego 

w y b io r ą !
Lola M ontez zamieściła dziś znów  list w  gazecie T im e s , w  k to ry in  p ro ­

stuje pogłoski względem pochodzenia swego i bardzo skromnie dodaje co n a ­
s tępuje  : co się dotyczę mojej zdatności teatralnej, n igdym  do ty ła  nie byłam 
p r ó ż n ą ,  abym  sąd z i ła ,  że je  posiadam. Okoliczności znagliły  mnie do w y ­
b o ru  sceny tea t ra lne j ,  z k tó r ą  się dziś żegnam na w iek i ,  poniew aż  zosta­
łam na tu ra l izo w aną  b aw ark ą  i mam zamiar obrać Monachium za miejsce mo-

P o dobno  na kolei żelaznej do L iw e rp o o lu  w y d a rzy ło  się nieszczęście.

Szczegóły  do tąd  są niewiadome.
P rzedw czo ra  s t ronn ic tw o  młodej I r landyi odbyło  w Dublinie wie kie 

zgrom adzenie ,  na k tórem  p rzy ję to  kilka n iep rzych y lny ch  rząd o w i  i starej 
Ir landyi,  na k tóre j  czele stoi J. O’Connell  rczolucyi.

P rezes na w ysp ie  H a j t i ,  jen e ra ł  R ichć ,  um arł  dnia 2 8 .  L u teg o ,  a 3 . 
Marca o dby ł się w y b ó r  now ego prezesa bez żadnego zam ieszan ia , kto p re ­

zesem niew iadom o. , .
O b s e r v e r  liczy działa w  fortecach i fortyfikacjach nadbrzeżnych  Szko- 

c y i ,  w  ogóle ty ch  dział jes t 1 4 5  i to powiększej części nader  małego kali­
b r u ,  a zatem nie odpow iada ją  zupełnie dzisiejsemu sposobow i p row adzen ia  
w o jn y .  Zapew nie  jed n ak  uw aga  w ładz rych ło  będzie zw ro con ą  na tę oko­
liczność i nastąp i p rzegląd  zupe łny  uzbrojenia  tw ie rd z  szkockich , a p rzy -  
najmniej zmiana z b y t  małego kalibru dział na bardziej odpowiedni.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 3 .  K w ietn ia .  —  G a z e t a  n a d w o r n a  zawiera miano­

w anie jenera ła  Manso jene ra lny m  kapitanem V a lency i ,  jenera ła  C ordow a, 
jenera lnym  kapitanem M a d r y t u ,  a jenera ła  Concha inspektorem jazdy .

P o r t u g a l i a .
L o n d y n ,  dn. 7 .  K w ietn ia .  -  S ta tek  p a ro w y  M ad ry t  p rzy w ió z ł  w ia­

domości z L izbony  sięgające do dnia 31- M arca ,  a z O porto  do dnia 1. 
Kwietnia .  S tan  rzeczy zbliża się do przesilenia. Z O porto  1 2 0 0  ludzi 
pod  dow ód z tw em  Sa  da B andeiry  w ysłano  na trzech p a ro w y ch  statkach, 
k tó re  zapew ne w y lą d u ją  do jakiego p o r tu  nad  Tagiem  przez w ojska  k ró ­
low ej nieosadzonego. L izbona miała s łabą ty lko  załogę i obawiano się 
uderzen ia  na miasto.

A by  przeszkodzić  zajęciu P e n ic h e ,  k tóre  w iąże w ojska  Saldanhy  na 
b itym  gościńcu ze stolicą w y s ła ł  rząd  3 0 0  lud z i ,  a później 3 0 0 0  sam ych 
p ra w ie  re k ru tó w  z dw om a dz ia łam i,  jednakże  mniemano ogólnie ,  ze s taną 
za  p ó ź n o , gdyż  S a  da Bandeira miał p rzybić  na  statkach i zając Peniche. 
Z  Peniche do Santarem  są  ty lko  2  doi m a rszu ,  a ostatnie miasto, słabo je s t

osadzone; —  dla tego ła tw o  może w paść  w  ręce po w stań có w . Cel expe-  
dycyi w idoczny, to j e s t ,  aby  Saldanhę od ty ł u  zagrozić i zmusić do od­
w ro tu  od Oporto.

W  Oporto  samem prawne się nic niezmieniło. Jen e ra ł  B ernard ino ,  
k tórego ju n ta  zam ianow ała  baronem F r iam un de  w szedł w  3 0 0  do S ie r ra  
d’ Estrella ażeby zorganizować pow stanie .  T ru d n o  jed n a k  w ie rzy ć ,  ab y  
z tak małym oddziałem potrafił się prześlizgnąć pomiędzy S a ld a n h ą , a Ca- 
salem; snadniej myśleć, że się puścił gdzie pom iędzy  góry .

W  Lizbonie panu je  oburzenie i obawa. W o js k a  s ta ły  ciągle p o d  b ro ­
nią, s traże p rz y  pałacu w zmocniono, a statki w  porcie b y ły  gotow e do bo ju ,  
gdyż  s ą d z o n o , że w y lądo w an ie  Sa da B andeiry  do Peniche  by ło  ty lko n a  
to  obliczone, ażeby w ojska  w yw ab ić  ze stolicy i p rzec iw  niej uderzyć . 
Pom iędzy ludem p an ow ała  wielka b ied a ,  a 3 0 0 0  beczek zboża am eryk ań ­
skiego w p ro w ad zo n o  do miasta bez o p ła ty  cła.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 9 .  Kwietn ia .  — D yrekcya  północnej żelaznej kolei chce 

zmienić w pobliżu K rako w a  kierunek  linii i uczyniła  po trzebny  w niosek  do 
cesarza, k tó r y  naturaln ie  zostanie p rzy ję tym . P o d łu g  tego pójdzie linia od  
Oswiecima po praw ej stronie W is ły  przez S k aw in ę  do Podgórza ,  a s tam tąd  
do B o c h n i , k iedy tymczasem linia łącząca kolei po lewej s t ron ie  W i s ł y  od  
Babic przez W i s ł ę  za C hrzanow em  zw iąże  z koleją p ie rw szą  p r z y  stacyi 
w  Trzebini.  T y m  sposobem ominie się łn k  8 milow y w  p ie rw szy m  pla­
nie p rzy ję ty  i złączy się z koleją  w a r s z a w s k ą , szląską i północną.

W i e d e ń ,  1 2 .  K w ietn ia .  — Doszła tu  sm utna  w iadom ość ,  że  p o ło w a  
B ukares tu  w  niedzielę w ielkanocną zgorzała.

S z w a j c a r y  a,
Katolickie k an to ny  L u ce rn a ,  U r i ,  S c h w y z ,  U r i t e rw a ld e n , Zug, F re i ­

burg  i W a l l i s  w y d a ł  okólnik do w ładzy  naczelnej z w ią z k u  i w szystk ich  
k an tonów , o p rzyw rócen ie  k lasz torów  aargauskich. P o w iad a ją  o n e ,  że  
wzelki z ab ó r  d o pókąd  zw ró con ym  nie jes t  musi szarpać  sumienie n a ro d u  
a dla tego w  nim krzew ić  ty lko  niesprawiedliwość. Gdzie zaś n iesp raw ie­
dliwość tam zawsze trzeba patrzeć k łó t n i , pow stan ia  m orders tw  i w sz y s t ­
kiego złego. K ażdy  zabór w ydzie ra  w ładzę  r z ą d o w i ,  bo nim  obalone są  
filary praw a, na k tó rych  jed y n ie  d o b ry  rząd  spoczyw ać  może. N ie  p ro szą  
te kan tony  za klasztorami dla tego t y l k o , iż uzn a ją  kościół ka to l ick i , lecz 
żeby przez chciwość cudzej własności nie w py chać  o jczyzny  w  przepaść. 

W i o c h y .
P o d łu g  doniesień z R z y m u  pod dniem 2 8 .  Marca e d y k t  cenzuralny 

Gizzego n ie w y w a r ł  żadnego sk u tk u  i pew nie  zostanie sobie m a r tw ą  li te rą ,  
a rzeczy pó jdą  sw oim biegiem. Dzienniki w y ch o d zą  czers tw o i z pe łnem  
życiem bez śladu ran  i blizn z nieprzyjacielskiej ręki c e n z o ra ; ani też nie 
m ają  na sobie żadnego stempla. Pom iędzy  nauczycielami lud u  odznacza 
się dziennik C o n t e m p o r a n e o ,  k tó ry  po krótk iej p rze rw ie  w y s tęp u je  
z p o d w ó jn ą  energią  i zaw iera  a r ty k u ły  zręczne i w y m o w n e ,  jak ie  J o u r ­
n a l  d e s  d e b a t s  rzadko  ukaże. Co do dzienników  ja k  słychać w  c iągu  
bieżącego ro k u  żadna zmiana nie p rzy jdz ie  do sk u tk u  i takie u s tęp ow an ie  
publicznej opinii j e s t  niemal zupełnem  zniesieniem praw a. W reszc ie  
w  R zym ie  p rzy ję to  za ob ycza j ,  że żaden e dy k t  n ieby w a  o d w o ła n y m ,  ale 
niejeden odchodzi na wieczne spanie.

i i o m m  w i a d o m o ś c i .

I -  . 1

Kontrakta kijowskie — Liszt w Kijowie.
(  Dokończenie.)

Lecz nadszedł przecie 2 8 .  S ty c zn ia ,  dzień drugiego koncertu . N a ten  
raz  wszystkie  znalazły  się w a ru n k i  do podniesienia p raw dz iw eg o  blasku  a r ­
ty s ty .  Piękna i dobrze oświecona sala un iw e rsy te tu ,  for tepian  E ra rda ,  k tó r y  
pan W .  Branicki umyślnie  z Białej C erkw i sp row adził .  S to  fo telów k tó rych  
rozdanie  L iszt sobie z o s taw i ł ,  zaję te  b y ły  kw ia tem  tu te jszych  k o b ie t ,  mię­
d zy  k tó re ra i ,  m ów iąc  w  sekrecie, b y ły  róże  i lilije -  ale też b y ły  p iw om je  
i skrom ne fijołki — p o tró jn ym  rzędem o taczały  n iedostępną  estradę a dalej 
z 8 0 0  ospb i w szystko  to w y tężo nem  u chem , w zrok iem  i sercem czekało  
czarnoksiężnika. Ale czarnoksiężnik  zn o w u  gdzieś b y ł  na obiedzie i z n o w u  
przeciągnął biesiadę, po za oznaczoną godzinę koncertu . Naknmec się u k a ­
zał . . .  zadrżała od ok lasków  sala —  sto krzeseł posłało m u uśm iech szczę­
ścia i w dzięczności,  i szm er rozkosznego zadowolenia zlał się i skona ł w  p o ­
tężny ch  a k o rd a c h , k tórem i L isz t  sp ró b o w a ł  dźwięcznego E ra rd a .  Fan tazyo  
z L u n a ty czk i ,  serenada S z u b e r ta ,  marsz z D. Sebastiana — prześliznęły  j a ­
koś po sercach, z okłaskami wielkiemi; ale zdaje się — zdaje  — bez w raże­
n ia  wcale. Inaczej by ło  z u w e r tu r ą  W ilhe lm a T e lia  i W ęgierskie .™  melo­
diami. L iszt rozszerzał sk rzyd ła  do lo tu ,  b y ła  n a w e t  c h w ila ,  w  c ot)1S  
i w  m azurku  C h o p ina ,  iż w szyscy p a t r z y l i ,  czy  nie zniknie w  o lb rzym im  
polocie? czy n ieaorzuc i z iem i, i czy nie uniesie za sobą  pow szechnego za­
pa łu  i z a c h w y tu   Ale j a k o ś ,  czy  zn o w u  z p rzyczyny  ob iadu  ■_ czy
z innej p rzy czy n y ,  zostali w szyscy  na  miejscu -  nikt m e  zem dla ł ,  n ik t  s.g  
nie r u s z y ł . . .  A r ty s ta  odebrał szum n e ,  wielkie oklaski ale m e  zagładził

pam ięci,  że i pieniądze odebrał.
Dla tego trzeci koncer t ,  2 .  L u te g o ,  w  tej ze sali d any ,  i k tó rego  częsc 

m nie jszą ,  przeznaczył a r ty s ta  dla ubogich s ie ro t ,  m imo to  ogłoszenie n lan -
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tropićzne, mimo zapowiedziane im p row izacye , na temata które publiczność 
dać raczy; mimo to wszystko, p o ło w y  przeszłych nie sprowadził słuchaczy  
—  naw et potrójny czarodziejski rząd krzeseł, miał sw oje przerwy gdzie 
niegdzie. Ale rzecz d z iw n a , właśnie tego wieczora, Liszt się ukazał w  ca­
łej swojej chwale i był po sw oim  własnym obiedzie. W y ją w sz y  la Truite  
Szuberta, i huczny, brzęczący, ale nadto znajomy Iiexameron z Pnrytanów,  
reszta, to jest koncert W ebera ,  etuda Chopina, invitation a la danse W e ­
bera, choeiaż grane z wyrzutniami; —  dały nam ostateczne wyobrażenia  
Liszta. Co do improwizacyj składających się z dwóch tematów niby naro­
d ow ych  jakichsiś pieśni,  wcale nieszczególnie wybranych, z modlitwy Agaty  
z  Freischiitza i z piekielnego walca Roberta — nie wielkie w  ogólności zro­
b iły  wrażenie. Widocznie że chociaż dobrze usposobiony artysta, był wszakże  
bez natchnienia. I to ostatnie b y ły  d źw ięk i , któreśmy słyszeli publicznie 
tej potężnej gęśli—  a postósow aw szy  z tem, com słyszał pryw atnie,  muszę
ci w y  tłumaczyć to w rażen ie , które tu po Liszcie zostało ! ___

Nie próżne i nie bezzasadne było to zadziwienie, które ogarnęło w sz y ­
stkich i którego nic rozbił naw et, trzeci bez zaprzeczenia, dzielny koncert 
Liszta. Przyczyna jego nie w  massie, nie w  słuchaczach była , ale była 
w  artyście samym. U rodzon y  na pogranicznćm węgierskiem, ale zupełnie 
zniemczałem miasteczku, z ojca w ęgra ,  ale matki niemki, zdaje s ię ,  źe po 
tej ostatniej odziedziczył wielką — ale tylko mechaniczną zdolność. Nadto 
w cześnie opuściwszy rodzinne strony, aby go duch Nicbelungów obw iał,  i 
odebrawszy całe sw e  artystyczne i moralne wykształcenie we Francyi, w  ca­
łej zupełności przejawił w  sobie te w p ły w y .  Liszt jest to człowiek swej 
epoki w e Francyi. Jego niesłychana, nieporównana biegłość w mechanizmie 
m u zy czn ym , w  tej formie zewnętrznej sztuki, jego powierzchowna, ale 
wszechstronna wiedza w szystk iego , co do jej dziedzn należy, uczyn iły  go, 
jak ci powiadam, doskonaleni dla mnie wyrażeniem swej epoki we Francyi:  
rozległej, encyklopedycznej, posięgającej wszędzie i po wszystko, ale z dru­
giej strony materialnej, ziemskiej, bez podstawy i gruntu. Epoka t a , która 
ju ż  dzisiaj dogorywa i kona, ta epoka przejścia, epoka która służyła tylko 
ża chwilę wytchnienia, za chwilę wejrzenia w  siebie, dla wszystkich ucho­
dzi bez wrażenia i ża lu  a więc i jej przedstawiciele, jej wybitne typy,
tćjżc samej doznają kolei___

Dzisiaj bowiem we wszystkich gałęziach nauk i umiejętności, czego po­
trzeba przedewszystkiem? o to ,  tej głębokiej w iedzy , tego oka d u szy ,  co 
przenika do serca, do rdzeni mass całych, tego jakby proroczego natchnie­
n ia ,  a które m y Słowianie nazywam y d u c h e m .  Dzisiaj człow iek, co chce 
i  pragnie w yjść  z t łumu, z motłochu , i znaczyć coś przecie w moralnym 
św iec ie ,  powinien przedewszystkiem być człowiekiem przyszłości. Czyż  
L isz t ,  którego naukowe ukształcenie, jak to widać ze wszystkich jego roz­
m ów , przyszło mu bez g łów nych  zasad, bez systematycznej całości a tylko 
z  potrzebą dnia każdego i każdej godziny. L iszt ,  co muzykę wykształcił i 
rozw in ą ł w sobie jednostronnie, to jest pod względem jej mechanizmu tylko;  
styraw szy  cały zapas swej siły  i mocy moralnej na przełamanie niepojętych  
trudności,  zapoznał i zaniedbał to ,  co w  nim było święte i nieziemskie, to 
jest iskrę ducha wieszczego — czyż Liszt mówię jest ow ym  człowiekiem  
przyszłości ? . . .  nie — i dziś 011 już przedstawia zadziwiający fenom en, bo 
umiejętną potęgę, bez natchnienia ducha. W idzim y to jawnie we w szy ­
stkich jego k om pozycyach , gdzie kombinacye mechanizmu przedrzeźniają 
natchnienie — W  jego rozm ow ach, gdzie w yuczone okrasy, pokrywają  
zupełny niedostatek, głębokiego, potężnego sądu i porządnej nauki a naj­

mocniej w  muzycznym wykonaniu, gdzie niesłychany, nieludzki mechanizm, 
szczególniej w  godzinach wyłącznego usposobienia, dotyka z kolei wszystkich  
stron uczucia i myśli, podnosi nawet, ale mimo że unieść — nie może w y ­
rwać ze stron duszy które dotyka, tych potężnych, rodzierających dźw ię­
k ó w ,  bo zdaje się być głosem żalu i niemocy ziemskiej, która napróźno  
się stara ścigać w  jego locie proroka a r tys tę !___

To też sam Liszt zdaje się postrzegać tę czczość swoiej siły. Przesy­
cony powodzeniem, oklaskami świętego tchnienia ducha, zużyło  wszystko  
co ziemskie; nie mogąc nic już w ytw orzyć  z samego siebie, stoi przerażony,  
przed tym glinianym posągiem swej chwały, nie mocen aby tchnąć w  niego 
tym ogniem P rom eteusza , co by go mógł rozpromienić życiem i wielkością  
nieziemską!.. T o  też i massy stoją zadziwione około niego, — Czekają 
aby w  nim duch przem ów ił ,  i odchodzą z próźnemi rękoma — A  szkoda! 
boleśnie jest patrzeć na to zjawisko, na ten dziw szczególny — przecież jest 
to prawda, której nikt już  nie zaprzecza dzisiaj,  że tam gdzie niema ducha 
wszelka mądrość, umieięjętność, i nauka, wszelki kunszt, i wszelka wie­
dza, są to obszary piasku — niepłodne pustynie. Cóż bowiem ożyw ia  słowa  
każącego sługi B ożego?  głos wodza na polu b itw y?  Co przemawia do nas 
z kawałka płótna pokrytego gliną? Co pociąga do tego bardziej, niż innego  
dzieła? Oto ta siła wewnętrzna, głęboka, niewidoma, niepojęta potęga. Oto, 
duch i tchnienie jego! Dla tego t o ,  do dziś jeszcze każdego z nas pow ta­
rza: Liszt nie ma czucia, niema serca; Liszt niechciał nam odkryć swej mo­
cy a on to wszystko posiada. I miał chęć i w o lę ,  ale ducha niemiał — 
W ielki to artysta-człowiek, ale nie poeta , nie dziecko ducha siły.

Porzucił nas i nawet żalu nie zostało po n im . . .  ale do niego żal w  nas 
powstał. Bo jego olbrzymia sława zaćmiła w szy stk o ,  i nawet co było g o ­
dne słyszenia. Oto w  złowieszczym blasku tego strasznego kom ety, zni­
knęła nicpostrzeżona, maleńka, ojczysta gwiazdka, wschodzący dopiero ta­
lent Słowiański. Chcę tu mówić o panu Dm i t r i  e w i  e - S  w i e c . z y  n ie .  
Młody ten artysta, skrzypek, uczeń Lipińskiego, i uczeń w  rozległym gry  
swojej rozmiarze, co w  nadzwyczajnie głębokiem uczuciu śp iew u , tak do­
brze, tak dzielnie pojął, i przypomina swojego mistrza; i młody, tak wiele  
w róży  na przyszłość, nie mógł nawet znaleść dla siebie słuchaczy — Dopie­
ro kiedy straszny kometa przeleciał, potrafił o n ,  prawdziwym talentem 
drogę sobie otworzyć. Jutro trzeci jest koncert jeg o ,  sala zawsze bywa  
p ełn a , a młodzież akademicka ofiarowała artyście piękny bardzo pierścień. 
I z tej że samej sa l i , z której przed kilkunastu dniami odchodzili w szyscy  
zadziwieni, milczący, dziś wychodzą rozrzewnieni w  sercu.

Zechsesz teraz wiedzieć dokąd Liszt się udał — Oto do Jass napowrót,  
gdzie, jak powiada kronika: wabią go piękne wołoszki, zalotne jak to wia­
domo wszystkim i jakaś niby umowa z sekretarzem Belloni — jakiś a  compte 
koncertów. Po drodze w  Żytomierzu dał koncert, który mu przyniósł 
4 , 0 0 0  r. sr. Z tamtąd zajechał do K. YV. na wieś —  W  długie bezsenne 
n o c y ,  które spędziła tu ona na rozmowach z Lisztem, potrafiła wymódz,  
cette insigne faveur pour la campagne — jak tu powiadają —  O niej to miał 
Liszt powiedzieć: Je ne conais que deux femmes de cette force madame 
W . et madame Sand. »Zapewnc de cette force d’esprit!! Poza wczoraj da­
w ał koncert w  B erdyczowie, ztamtąd jedzie do Kamieńca, do L w o w a ,  do 
Czerniejowiec, Jass , a z tamtąd do Odessy. Otóż i obrót cały komety.«

S p r o s t o w a n i e .  XV mowie od tronu, (gazeta poznańska num. 88.) strona 
351 kolumna na lew o, wiersz 6 od dołu: a te same dolira, czytaj o te same 
dobra , — strona 352, kolumna na lewo, wiersz 12 od góry, zamiast wierności,  
czytaj niewierności.

o b w i e s z c z e n i e .
W i e ś  M o ś c i e )  c w o  w  p o w iec ie  M i ę d z y ­

c h ó d  z k i m p o ło ż o n a , ma b y ć  w  dz ierżaw ę w y ­
p u s z c z o n a ,  i w  tym celu termin na d z i e ń  17.  
M a j a  r. b. przed  D ep utow anym  W in  K u t z  n e r  
Sędzią  G łó w n y m  zrana o godzinie 10. w  naszej  
izb ie  instrukcyjnej w y z n a czo n y m  został.

W a r u n k i  w  term inie o g łoszone  b ęd ą , które  
1 4  dni przed terminem W Rejestratorze naszej  
przejrzane b y ć  mogą.

Pozna li ,  dnia ‘24. Marca 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a risk i.

W y d z i a ł  sp raw  op ie k u ń c zy ch  i sp a d k o w y c h.

A U M  cTy  A .
W  poniedziałek dnia 19. i w e  w to rek  dnia 20. 

K w ietn ia  przed południem  od  g o d z in y  lO fej , a 
7. południa  od god zin y  3ciej w  H o te lu  Saskim  
o k o ło  70 ,000  cygarów , p om ięd zy  któremi partja  
p rzed n ich  zagranicznych się znajduje, 150  fu n­
tó w  P ortoriko  w  ro lach , ki lka set fu n tó w  r ó ż ­
n eg o  ty to n iu  w  p a czk ach , pew na  ilość przedniej  
h erb aty  kw iatow e’j Peeco w p ó ł ; ca łych  funtach,  
tudzież  100  b u te lek  i v i t l t i  S z t l i S t p t e H -  
S h i e f f f f ,  przez publiczną  licytację za g o lo w ą  
zaraz zapłatą sp rzed aw an e  będą. A n s c h i i t z .

( ś o l a s k i  bank *abc*|»iee*eń 
O g n i o w y c h  po leca  się ku przyjm owaniu  
zabezpieczeń  przez sw o ich  g łó w n y c h  ageulów  

C. M u l l e r  i S p ó ł k a .
I*lac S a iiie ż y ń sk i 2fr. 3 .

W  S o k o l n i k a c h  m a ł y c h  pod S zam o tu ła ­
mi jest na sprzedaż macior zdatnych do ch ow u  
2 5 0 ,  sk o p ó w  150, baranów  100  sztuk. Bliższą  
w ia d o m o ść  osiągnąć można u ow czarza  K r y -  
s z t o f a  S z m a l e  w  m a ł y c h  S o k o l n i k a c h  i 
u niżej podpisanej w  dom u Zieinstwa.

K. J a r o c h o w s k a .

O d  dnia dzis iejszego p o c z ą w sz y  daje śniada­
nia na c iep ło  i zim no w  dom u Pana J a g i e l ­
s k i e g o  na W ieńczarsk ie j  u licy  Nr. 34.

R  e w  i c k i.

P od czas  nadchodzącego  jarmarku w  G n i  
ź n i e  będą na sprzedaż barany z P o d s  t o  l i  
w  domu P. K o t  l i ń s k i  e g o  na targowisku.

! § f  ^ P a n n y  mające w prawę w n ib icniu  stro €  
jów , jakoteź pragnące u c z y ć  się ich ro- |  

•X* b ien ia ,  znajdą n iez w ło cz n ie  m iejsce u 
sióstr H e r r m a n n  o w n ó w ,  

w  rynku Nr. 53.

e-

Ao erNrrs N s-'r'WYes

Knzny k«śei»lóiv.
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będą mieli kazanie

W  cią^u 
9. do

tygodnia od dnia 
15, Kwietnia.

... .. 1 1------ urodź, się umarło
ślub

wzięło
par

przed  południem . po południu . • > c
x: 5 u s.

A  *N-o £ pi
ci

m
ęs

k.
pł

ci
że

ńs
k

W  kościele katedralnym . . . . X ,  XX’ik. T. Koszutski. --- — 1 2
XV ko.śc. fnrn. S. Maryi Magd. . - Man Prusinowski. --  --- ' 2 3 4 3 —
XV kościele S. XVojeiecha . . .

Dnia 23. K w ie tn ia . .

XV kościele Ś. M a r c in a ............

- Man. Prokop. — -- 3 — 1 ___ —n
Nnuc. r.Now akowski. 

- Dziek. Kamieński.

I P .  t.'raiidke po mem. 
R. Szkoln. Uogedaiu 

po polsku.
4 4 fi 3

Franeiszk. (gmina iiiem.-katol.) . - Pr.  Fromholz. - Pr. F!randkę. _
XV kościele dawn. X X . Domin. - Pracb. Stannn. Vicecust.Zicntkicwicz __ _ _
XV kość. Sióstr miłosierdzia . . K lervk  XVrouski. ___  — . - __ — _
XV kośc. ewaniel. S. K rzyża .  . kaz.KicsslingzPrittitz Pastor Friedrich. 2 2 3 3 5
XV kośc. ewaniel. S. P io tra  . Kandydat Leutert 

Kazn.* dyw. Nicse.
—  — 1 _ ___ —

XV kościele garnizonowym , . . —  — 1 — -- 1 3
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